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Telegraf i małpa Których nir było
Dziwne zjawiska w eomu nawiedzonym w Warszswie
ferWykłte zdarzenie referow ała  

*  a iia le  kroniki m edjainej w jrd  
I  owarrystw  metupsychiez- 

'■ych sto licy znana aulorka i pre- 
. cn ,̂ a M H Szpyrków na -J«• = t 

1 ''" 'eze, że działo się to w
■ - im  z najbardziej znanych 

"  w W arszaw ie i było obser- 
V’La.nt Przoz cały zespół domo- 

h!n! ° " ’ iak że o złudzeniu oso- 
j -S em nie może być mowy. Po- 
|lu to szereg innych zjaw isk pow 
’ ‘4r*®f się w ielokrotn ie i na dłuż- 
2™  "^/nku  czasu, co daje także 

’ Bncję ich realności, jakkol- 
j* ‘ e , słowami prelegentki -  

1 najmniej nie tłumaczv ich 
przyczj ny

. T3om w którym wtedyśmy za­
mieszkał nie jes t starym zam

1 CẐ " ru ' n!i> .loka nawiedzać 
L To iobno duchy —  podaje w 

° jo j relacji mieszkanka 
je d z o n e g o "  lokalu. 
est to kom fortowy 
mach przy jednym 
lch placów w  W arszaw ie. Na- 

niesz^anie w łaścicie l budował 
Werwotnie dla siebie, jednak mu- 
‘ jał ie właśnie spowodu tych

„na 
p. S-ka. —  

nowoezćsny 
z ludniej-

s łrach ow wyprowadzić N ie  Wie
liSroy o łem w tdy ale wkrót- 

a  ̂ nadto przeKcnalismy 
że coś niesam owitego jednak 

w Tym lokalu jest.

~~ Zaniepokoiły nas tajem nicze 
ezmery za ścan ą  mieszkania. 

7eQ taro wąski korytarzyk i 
ł|ildki na taras. Ku naszemu 
umienij,, w  korytarzyku tym, 

zewsząd zamkniętym, najwyraż 
ej - oł się działo. Jakieś kroki 

się Skrajały, badż też ktoś z tupo- 
'm  ciężko podkutych butów prze 

£ał tam i spowrotpm, kogoś 
eżl i w leczono po podłodze, a 
rzedewszystkiem  —  całem i go

nam stukał tam aparat Mor- 
gn, 1 ak jakgdyby ktoś siedział za 

scia.ią i odbierał depesze 
Byhamy narazie pewni, że jest

0 złudzenie akustyczne odnoszą 
co *ię  do innych lokali w tymże

'mu. jednak n igdzie nie było 
aparatu, k tón b y  tak stukotał, a 
■ ‘ o n ta r7 ’ -k ilekroć tam otw ierało 
^>ę drzw i żeoy za jrzeć —  był cni- 
ko w icie pusty. Podejrzew aliśm y 
hawet, Ze funkcjonuje tam jakaś 
ukryta centrala szpiegowska, ule 
żadne poszukiwania me dały wy-
1 iku. D opiero przypadkowa wffi 

•mość rzuciła  na te rzeczy świa-
tT°« f to... astra lne, dow iedzieliś- 
ny  aię nranow icie, że wT naszem 

mieszkaniu w  czasie w ojny istot­
nie funkcjonowało jak ieś biuro 
fctabowe i  że aparat viorsego 

lfctotnie tam działał przez dłuższy 
•Afts. Jaka traged ja  tam się jed- 
" ak oóbyla, kogo w lek li koryta 
Zfm, co znaczy popłoch b iegają 

cł'ch ciężkich nóg żołn ierzy nie 
s ied z ie liśm y  się n igdy Może 
był ep ilog pospiesznej ucieczai 

łmzed najściem  w rogich  wojsk? 
-vloiu  schwytanie szp iega? To po­
w stało  zagadką.

Trzeba żałować zaznacza od ' 
* u*c p. Szpyrkówna —  że nie 
"n teresow at się tem zjaw iskiem  
*kt obeznany z aparatem Alorse- 

TT°- Ł treści podawanych wiado- 
mnćci dałoby się może bez trudu 
zidentyfikować kto i w jakim  cza- 

’ e był ich nadawcą, w' kilka lat 
P ° usunięć iu aparatu nadal wy 

ukujp.cym swoje aawno nieaktu- 
■ine depesze?

, 7~. d ru g ie  zdarzenie —  podaje 
a ej bohaterka nawiedzonego do­

mu p. S-ka —-  dotyczyło już bli- 
■'J mnie, bo p ierwsza zwróciłam  
1 'de uwagę \V okresie kiedyś­
my tam m ieszkali byłam dorasta­
jącą dziewczynka. Zbiegałam  wła- 
ahie ze schodów i musiałam mi­
nąć drzw i salonu, którego okna 
wychodziły na plac U n ji i były 
dość as no ośw ietlone przez la ­
tarnie placu. W obec tego szklana 
ta fla  drzw i, w  tej chw ili zam knię­
tych, była doskonałem tłem Na 
raz aż stanęłam ze zdumienia.

N a  tem tle, jak na srebrnym 
ekranie, zobaczyłam potworny 
tień  małpy, ogrom nej małpy, któ 
ra podskakując na środku salonu 
za zamkniętemi jego  drzw iam i, 
Dawiła się jakim ś okrągłym  
przedmiotem, podrzucając go i 
łapiąc —  na szale zarysował się 
cień piłki N ie  mogłam się ruszyć 
ze strachu i zdziw ien ia Małpa i 
to taki potwór, w naszym sk iś­
nie Skąd mogła się w z ią ć? ! Ja ­
ko jedy ną możliwość, w yobraża­
łam sobie, że dostała się z dachu 
przez okno do salonu i tam się za 
bawia. M oże urwała się z oy'1'ku. 

—  Z zapartym tchem, na pai

cach. przekradlani się mimo nie- 
hc zpiecznych drzw i i zaalarmnwa- 
lam domowników Za chw ilę całą 
gromadą skupiliśmy się pod 
drzw iam i salonu. Podłoga sfe 
wstrząsała od noriskoków potwor­
nego, w łochatego cielska, które 
.się rysowało na szkli z .dokładno­
ścią chińskiego cienia. Sl.»cha: 
było dokładnie uderzenia p.lki o 
dywan. K ioś  ze służby ostrożnie 
przekręcił klucz w  zamku, który 
na szczęście był od zewnątrz że­
by niesamowity gość nie wpadł na 
pomysł za jrzeć poza salon. Posła 
liśmy nadół po ojca. bo nikt nie 
ryzykował wejść O jc iec przy­
szedł z rewolwerem , lokaj niósł 
sznury Z tysiącznem i ostrożno 
ściami otw orzyliśm y troszkę 
drzw i.

O d z iw o ' Małpa naraz znikła, 
wprost sprzed naszych zdumio­
nych oczu N ie było je j i już. Sa­
lon stał cichy, w ielk i i spokojny, 
okna były najdokładniej pozamy­
kane. Patrzy liśm y na siebie w 
oszołomieniu. N ie było nawet p ił­
ki, którą się bawiła. Były tylko 
latarn ie za oknami, pusty pokój 
i my

Dopiero po jakim ś czasie dosz­
liśm y do wniosku, wobec w i«lu  
innych wypadków, ze był to jeden 
z kolejny ch a niesamowity ch ka­
wałów tego istotnie nawiedzone­
go mieszkania. A le  źródeł jego 
nie udało nam się zbadać ani na­
w/et o tyle. co poprzednio —  apa­
ratu Morspgo.

N iezawsze jednak zjaw iska w 
nawiedzonych domach noszą tak 
nieszkodliwy charakter Oto pro 
tckularnc w yc iąg ’ z m ateriałów  
w ie lk iego badacza zjaw isk  nad- 
normalnych i astronoma Flam  
mariona, który napisał szereg 
dzieł w tym kierunku. Protokuł 
daje w yciągi z nawiedzonego do 
mu —  na ten raz zamku —  w N ir- 
mandji, który to zamek zosta! 
nieomal całkowucie zdemolowany 
przez zawziete, choć ruew idzial 
nt, napastn idw o;

... „W ieczorem  grem ja ln ie od 
prowadzamy prefekta do jego  po­
koju, szczególnie napastowanego. 
C ieżkie kroki zb liża ją  się do Ko­
minka, przyczegi lich tarz prze jeż­
dża po blacie, zmieniając. m iejsce. 
N iew idzia lna  ręka z precyzją  na­
kręca stary zegar w kącie Fotel 
jodzie sam ze swego m iejsca 
przed kominek. Szereg gw a łtow ­
nych uderzeń u stóp łóżka p re fek ­
ta ".

18 października Około dwuna 
stej —  straszliwy huk Ciężka ku­
la. skacząc toczy się schodami z 
drugiego pietra na pierwsze. Po 
tężny huk, potem dziesięć i<owol- 
l.ipjszyeh uderzeń i cisza.

Dalej wT ciągu miesiąca z jaw i­
ska się nasilają. K toś postukując 
kijem  chodź' po schodach, rąbie 
n iew idzia lne urzewo, którego 
trzask budzi śp iącyih , o tw iera  za

nagle w sieni mrożące krew w  ży­
łach jęk) bolu czy skarg Po 
chwi l i  te same krzyki, łv lko zdu­
szone i bardziej głuche, z piwni 
ej Łkanie kobiety, która uajw-i- 
doezm ej straszliw ie cierp. Dom 
się irzęsm  od potężny ch razów. 
Okropne ryki nazewnątrz —  nie 
Judzki i nie zw ierzęcy głrts. /* 

Czytają! te -<łow’a mimowołi 
czujemy się wstrząśnięci jak 
śwdadkowie zbrodni, której p rze­
ciwdziałać me są w stanie. Jaką 
straszliw ą tia ged ję  w yśw ietliłyby 
n iewynalezione niestety jeszcze 
jakieś chrono - promienie, które- 
by uniialy w yław iać na jaw  z g łę ­
bin czasu ohraz.y. tak jak w yła ­
wia dźwięki z głębin przestrzeni 
rad jo?

Nauka zajm uje się już dziś po­
ważnie badaniem zjaw isk nadr.or 
malnych wychodząc z założenia, 
że muszą się opierać ua jakichś 
prawach przyrodzonych, jakkoi 
w iek  jeszcze niezgłębionych dla 
w iedzy. Bada objawy, m e mogąc 
jeszeze zbudować teorji, któraby 
wytłum aczyła jednolic ie  ogromną 
różnorodność obserwowanych 
zjaw isk w  dziedzin ie medjunizmu 
i te lepatji. Jedną z h ipotez cc dc 
domów nawiedzonych jest, że 
przedm ioty zachowują jakgdyby 
odbicie wypadków- w któł-yo-h za­
sięgu się znalazł, na zasadzie pro­
m ieniowania c ia ł: i w  pewnych 
warunKaih tak nagrane rzeczy 
mogą jakgdyby w yzw olić spowro- 
tc-m utrwalono na nich obrazy czy 
dźwięki. zw-laszcza w  ohecna> ci 
medjów A le zasady i prawa tych 
..filmów przeszłości" sa nada! ta ­
jem nicą.

Jak walczyć z  żylakami
żylaki czyi: organiczne rozszc- 

. zema żyl są cierpieniem  nader 
( źęstó spotyka nem i spraw lającem 
znaczne dolegliwości. Rozszerze­
nie żył najczęściej bywa spostrze­
gali! na kończynach dolnych 
wskutek mechanicznego wpływu 
parcia krwi na .ścianŁi naczyń 
zylnych

Prócz tego żylaki mogą się two 
r/ jć  naskutek utrudnionego od­
pływu krwi żylnej. W  ten sposób, 
naprzykład. tworzą się żylaki od­
bytnicy, zwane guzami krw aw ni­
czymi albo hemoroidami Stat:, 
styka dowodzi, że kobiety częściej 
od mężczyzn cierpią, na rozszerze­
nie żył. 'Względnie często s tw ier­
dza się żylaki u osób wykonywu- 
jących pracę zawodową w pozycji 
stojącej i nieruchomej Przy sta 
o iu w żyłach kończyn dolnych 
krw iobieg ma duży stosunkowo o- 
pór do przezwyciężen ia N orm al­
nie, podczas chodzenia przepycha 
nie krwi wspomagane jes t przez 
ruchy mięśni, P rzy  długoirwałem  
stamu mięśn.e n ietylko nie współ 
działają czynnie, ale nawet b ier­
nie naskutek zw iotczen ia nie po 
niagają — 1 wówczas żyły  łatwo u- 
1« ga ją  rozszerzeniu. Zwolnione 
krążenie w- żyłach wpływa na roz 
szerzenie św iatła naczyń

f

Przy długotrwaiem . często po 
wtarzającem  się działaniu czynni­
ków szkodliwych, rozszerzenia żył 
ne powiększają się, żylaki stają 
się coraz większe. P rzy  tem ścian­
ki naczvń oraz. tkanki otaczające 
odżyw ia ją  się coraz gorzej (k rew  
zastoinow-a) N a  tle złego odży­
w ian ia skóry tworzą się wrzody 
podudzia W rzodem  nazyv amy 
rankę skóry ponad żylakiem. O-

v rzodzenie drąży głębokc i, prze­
dziuraw iając ściankę żyły, iftóie 
powodować krwotok. Owrzodzenia 
takie bardzo trucHio się goją. Po ­
za tem rr.aja one skłonność do na­
wrotów. W ygojona skóra wskutek 
cdkladania się w niej barwnika 
i p igm entu ) ciemnieje.

U kobiet ciąża jest częstym po­
wodem pow;stawania rozszerzenia 
żyl na nogach, a jeszcze częściej 
tworzen ia się żylaków odbytnicy 
czyli hemoroidów. Nawykowa ob­
strukcja naskutek mechanicznego 
ncsku, w ywołu jącego zastój krw i 
w dolnej części brzucha również 
bywa powodem ne moro id.., w H e­
moroidy, jeś li są małe, mogą nie 
spraw iać żadnych dolegliwości. 
Czasem jednakże guzy hemoro- 
idalne, tak zwane zewnętrzne, 
nabrzm iewają^ powodują , silne 
bóle które uniem ożliw iają cho­
dzenie, a nawet siedzenie Bóle 
hem ofoidalne mają charakter na­
padowy i trw ają  zazw yczaj dni 
kilka. Bóle takie nazywamy kryza­
mi. Zależą one od zapalnego sta­
nu uw ięźm ęiych guzów Bóle pro­
m ieniują do kf-zyża.

Leczen ie ż> laków zm ierza prze- 
ricwszystkiem do łagodzenia ch 
objawów . Osiąga się to haftowa- 
ńiem skóry, gim nastyką ogólną ze 
speejalnem  uwzględnieniem  mu­
skulatury kończyn dolnych i brzu­
cha, opaskami elastycznem i' lub 
noszeniem pończoch gumowych. 
W  wypadkach dalej posuniętych 
stosuje się leczenie chirurgiczne, 
polegające na wstrzykiwaniu  do 
rczszerzonycsh żył OO-cio procen­
towego roztworu cukru gronow e­
go, który powoduje sklejan ie się 
ścianek rozszerzonych naczyń. In 

— — — — c— —  n

u. metoda .chirurgiczna polega nj 
wycinaniu żylaków  Istn ie ją  rów 
nież środki lekarskie stosowan' 
wewnętrzn ie (table*ki. krople ' 
które łagodzą objawy i hamuj;; 
rozw ój choroby

N ic  należy tamov. ać krw iobie 
gu w kończynach podwiązkami. 
P rzy  pracy w pozycji sto jącej co 
pewien czas należy wykonać k il­
ka ruchów zginającycn  nogę w  ko 
lanie, aby pobudzić krążenie knv 
w żyłach. P rzy  pracy siedzącej 
obowiązkowo trzeba robić przei- 
wy kilkomiiiutoy*e, w  czasie któ­
rych wykonać należy parę ruchów 
v. pozycji sto jącej. D ługotrwały 
uścisk okolicy pośladkowej tamu­
je  krążenie krw i j przyczyn ia się 
do powstania hemoroidów. Osoby 
skłonne do żyiaków  dobrze zro­
bią jeś li, po pracy będą w ypoczy­
w ały w  pozycji leżącej z lekko u 
niesionemi nogami.

Do lekarza należy- 'zwracać się 
jak  najwcześn iej zw łaszcza jeś li 
chodzi o żylaki nóg —  zanim 
owrzodzenie powstanie. U  osób 
starszych owrzodzenia go ją  sie 
bardzo tiudno. Leczen ie trw a m ie ­
siącami i wym aga przytem  leże­
nia. Technika leczenia żylaków 
zastrzykam i pozwaia przeprow a­
d z i  kurację ambulatory jn ie . Cho­
ry  przytem może nie przeryw ać 
pracy zawodowej. Operacja h? 
rroroidów  natomiast zw-iązana jest 
z pobytem w  szpitalu Głow nem 
Wckazaniem do operacji jest czę ­
ste k ’-w avien ie , które osłabia o r­
ganizm  i może wywoła ': m ałokrw ’ - 
stość Kwotok powodowany ow­
rzodzeniem podudzia i p^zedziura 
w ięniem  żyły  może nawet bezpo­
średnio zagrażać życiu.

Dr. A R

Za i przeciw astrologii
Odpowiedz prezesa Starzy Czierzbickiego astronomowi francuskiemu p. Esciangon

Znany astronom francuski 
prof. Esciangon, dyrektor Pary 
sk 'eg„ Olr erwatorjum A stro­
nomicznego, zamieścił w „Echo 
de P :iris“ arti kuł, w którym m 
m. spofctp(Mi«wnł astrologję Ar 
tyku/ ten podaliśmy w „Wie 
czorze W arszawskim" w ubiegłą 
niedzielę. W ndpówiedzi na wj 
siąpienie francuskiego astrono­
ma nad*yła nam artykuł w o- 
bronie astrologii p, Jan  S ta r ia  
Dzierzbickl, prezes Polskiego 
Towarzystwa Astrologicznego. 
Odpowiedź polskiego astrołolo- 
ga francuskiemu astronomowi 
podajemy poniżej.
N ie  ulega najm niejszej w ą tp li­

wości, że wszystkie Łarruty, jakie  
się słyszy od przeciwników astro  
lo g ji —  są najzupełniej słuszne. 
Cóż to je s t bowiem aatrologja dla 
człow ieka przeciętnego?

To w ie lk ie  ogłoszen ia w  p is­
mach „o  horoskopach za darmo”

, tub też o „horoskopach za dv.a zło 
mykane na klucz drzw. i dewa j te<. albo 7nowu 0 przyjeździc ..nad 
biu.je umeblowanie. Porcelana i j wnrm ,RO aStroloira cesarza H eile 
g lina zaścieła ją skorupam- poko- Seilaseic", który sDiwia „horo- 
je . Półki są zw-aiane, książk-' zrzu ­
cane na stos i uwieńczone szczot­
ką do zam iatania jakby je  chcia­
no wym ieść, z książkami do nabo 
żeństwa łącznie, Tylko Ew angelja  
zostaje nietknięta. Ciężkie kana­
py skaczą po pokoju jak ropuchy,; 
straszliw e huki w strząsają posa­
dami muiów- Biskup bez skutku 
wyśw ieca wnętrze, po lic ja  bez 
skutku zasadza się na ewentua! 
nych sprawców. Objawy nasilają 
się i przechodzą w o rg ję :

... „ l i !  listopada. —  Dzik ten 
tent na schodach, gon itw a czy 
pościg —- ktoś wab potęinem i ra­
zami w drzw i zielonego pokoju.
Za chwilę. straoZliwy wu za.sk —  
ostry, wściekły, złow ieszczy ł roz­
paczliwy, praw dziw ie skowyt po­
tępieńca czy szatana".

. . „O stre i przeciągle krzyk:' 
jakby zmieszanych głosów, po tem

Nowe książki
Cer. T  Sławoj SkludkowsU. —

,.Meldunki u Komendanta1* (wyd. Ge- 
bi rthntr i W o lf' fca tomik ter skł.a 
aa s,ę wybór najciekawszych wspom 
Kieii, zamieszczonych przez gen. 
81 Sadkowskiego w większym zbio- 

■c. kreĄlonyck wiernie i szczerze 
żołnierskiem piórem przez jednego z 
na jbliższjch *Kj, ^pracowników Pil 
- udskiego. /. tych wybranych epizo­
dów z życia Marszałka: pobyt no
froncie, wygnanie w Sulejówku, pra­
ca na sta nowinko ministra i premie­
ra, dei.lady, wyjazdy do ukochane­
go Wilna i szereg innych i—  tworzy 
sobie czytemik obraz Marszałka \v 
życiu publicznem i prywacneir, w 
chwilach decyzji i czynu, ale rów 
nież i w chwilach znużenia. *

Seilassie", 
skopy" —  i każdy w ie odrazu. żc 
są to zwykłe oszustwa, obliczone 
na łatwow ierność motłochu.

W  całych dziejach ludzkości nie 
znajdziem y nic równic nadużywa 
nego i shańbionego jak  astrolo- 
gjn Każda wróżka wszak bredzi o 
Koziorażcach, Wenusach i batlir- 
nach...

N iestety  —  dzie je  się to od cza ­
sów najdawniejszych  W ie lk i do­
m inikanin A lberłus Magnus, ur. 
w r. 1205 p isa ł:

,.Ta wziosła nauka, jaka przepo 
w iada losy ludzkie i inne przyszłe 
wydarzen ia ze stanu i poruszeń 
ciał niebieskich —  stała się pod* j 
rżaną dzięki m agicznym  i nekro 
mantycznym wyobrażeniom  jakie 
je j  nawiązano, lecz jak ie  do tej 
chwalebnej nauki zgoła nie nale 
żą“ .

A lbertus Magnus w iedzia ł do­
brze, że pod tym  kożuchem hańby, 
oszus+wa i bredni uk iyw a się 
wzniosła teorja  kosmologii *n a , 
nauka niezv ykle akompl.kowana i 
trudna, dosłownie „s tara  jak 
św ia t" — bo związana z noczatka 
mi kultury ludzkiej. I od najbar­
dziej zam ierzchłych czasów ludz 
kości —  przez w ięce j am zeli sześć 
tysięcy l«ł podstawy astrologj: 
pozostały zawrze te same. zawsze 
niezmienne —  niezależnie od 
zm ieniających się teoryj astrono­
m icznych.

Jest to jedyny pj-zykład w ca­
łych dziejach świata i n ic  podob­
nego n ie  powtarza s ię  w h istorji

ludzkości, która dotychczas stwo­
rzyła tvlko tę jedną leo r ję  nrzy-
padku.

Naukę astro log ji zwano ongiś 
wiedzą królewską *— Seientia Re­
gin -r a najw zn ioślejsze umysły 
składały je j ho łdy 'bez zastrzeżeń.

Znakomity asti-unom Tycho 
Brahe przez całe swe życie w ystę­
pował w obronie astro log ji, którą 
opiekowali się cesarze jak M aksy­
m ilian I, Karol V, R udolf II. i 
którą interesowali się żywo papie 
że.

Papież Leon X  założył katedrę 
astro log ji na un iwersytecie papie 
skim w  Rzym ie. Un iwersytety w 
Padwie, Bolonji, Paryżu zarówno 
jak i w  Krakow ie n .'a ly  katedry 
astro logji Kopern ik długo ją  stu 
d jował i pozostaw ił notatki.

A strułogja jest nauką bar
dzo trudną, w ym agającą znajo­
mości try gonnmetrji sferycznej, 
żmudnych obliczeń i wielu, wielu 
lat doświadczenia.

N ieraz się spotyka ludzi rozpra 
w ia jących  o astro log ji. staw iają 
cych horoskopy j w ydających  na 
ii h zasadzie kał egoryczne, be- 
apelacyjne wyroki. Są to umysły 
nu.wne, które na podstawie kilku 
przeczytanych książek poczuły w 
sobie „w ta jem n iczen ie a tro log icz 
ntr“ . R rw n ie  dobrze czyteln ik  ar­
tykułów, medycznych w pismach 
codziennych m ógłby się zabrać 
do wykonania skomplikowanej o- 
peracji ch iru rgicznej.

Gdy ktoś chce rw ać zeby —  

m u s i  wykawac się św iadectwem z 

ukończenia szkoły dentystycznej, 
ale na „a s tro lo ga " —  pasuje każ­
dy s a m  S ieb ie .

To  też nic dziwnego, że na 10 „a- 
e tro logów " występujących publiez 
nie i—  może nie znajdziem y nawet 
jednego obznajm ionego chociaZ po 
bieżnie z podstawami astro log ji 
jako nauki. W szakże m istrz Kun- 
dpllo na Bednarskiej w yv iesil so­
bie piękny szyld z napisem „astro  
lo g "  a „m is trz " Szko'nik „au tor 
dzieł naukowych" —  od w ielu  lat 
w ydaje swe prace „astro logiczne".

N ie  można v ięc brać za złe prze 
ciętnemu człow iekow i, żc nie w ie ­
dząc nic o skomplikowanej i trud­
nej nauce astrologji, o której w y­
dano tysiące tomów wypełniony 
żmddnem. wyliczen iam i HygM io- 
m etrvcznem l —• odnosi się z po­
gardą do ogłoszeń o horoskopach 
za dwa złote i do całe. „as tro lo ­
g icznej bujdy'

Mniej zrozumiale jest jednak, 
guy < »ya i to człow iek w ystępu ją­
cy w imieniu nauki, jak astronom 
paryski Esciangon w wyw iadzie

nic wspólnego z „dziecinnem? ba­
jeczkam i i fa łszyw ym  mistyc; z- 
niem" lecz ms  do czynienia wy­
łącznie i jedyn ie  z źyweml siłs 
mi kusmoHU, których działanie 
można zawwu stwierdzić . ekspi 
rymentalnie. Nauka ta opiera się 
w yłączn ie na doświadczeniu i nie 
interesu je się kometami, które 
nie odgryw a ją  w  astro log ji n a j­
m niejszej roli.

P rzez setki la t  nauka urzędo­
wa wyśm iewała się z tw ierdzen ia  
alchemików o zm ienności elemen 
tów  ehenreznyeh —  aż obecnie 
okazało się. że alchemicy mieli 
najzupełniejszą rację.

Ast»-ologja znajdu je się w  sy­
tuacji identycznej, a nauka współ 
czesna coraz baraziej zbliża się 
dc je j  n.ezm iennvch od tysiącle­
ci podstaw

Znany uczony Arrhen ius po 
zbadaniu w ie lk ie j ilości narodzin 
stw ierdził, że staty-styka ich w y ­
kazuje wahania zgodne z waha­
niami elektryczności pow ietrza —  
które znowu zalezne są od sta­
nowiska księżyca.

Badania Arrhen iusa potw ier­
dził całkow icie Amnian i wyka­
zał, że perjodycznc zgęszczam e 
się ataków epileptycznych odpo­
wiada okresom księżyca.

W angielsk:em  piśm ie niedycz- 
nem , The Lan cet" dr. Browne 
stw ierdził natężenie grypy po­
w racające cc 33 tygodnie. Znany 
uczony rosyjsk i prof. C ziżewskij 
łączy to z obieiriem W enery doo 
koła słońca.

Natom iast popularny astro­
nom niemiecki Hans Barm an 
K ritz in ger tw ierdzi, że ten rytm 
0.65 roku ma zw iązek z konjurik- 
tjam i W enery i Jow isza i da się 
rów nież wykazać w  rytm ie plam 
donecznych. Tenże astronom 
K ritz in ge r pisze („D e r  Mensci: 
im kosmischen K r a f t fe lo ) :  

„P o zy c je  planet w p ływ ają  n;i 
w ahania magnetyzmu ziemskic- 

ku życia". Był to meudomy asWo • g0 W ahania zaś t< odb ija ją  się 
log  - afnatoi hi do Bou la invil- rta procesacb wzrastai. a, Óbja‘ 
liers. któremu przyszło do chorobowych,, na przestęp-

i podobnych wydarzę

umieszczonym w numerze W ieczo 
ru W arszaw skiego z zesziuj nie­
dzieli. A rtyku ł ten zaw ierał sze­
reg  tp ierdzeń nieścisłych, a za­
kończony został słowam i:

„reszta  zaś —  astrologja , róż- 
dżkarstwo —  to nie są rzeczy po 
w ażne".

To zestaw ienie astro log ii i róż- 
dżkarstwa dostatecznie charakte­
ryzu je znajomość przeam otu 
francuskiego astronoma. Przypo 
minamy, że różdzikarstwo polega 
na drgawkach, jak ie odczuwa oso 
ba nerwowa trzym ająca w ręku 
gałązkę obrana z kory. Sa to od­
ruchy fiz jo log iczn e , poza wszel 
kim intelektem.

Rozumując w ten sposób m ogli 
byśmy pow iedzieć —  matematyka 
i kichanie m ają dia mnie jednako 
we <.nacz,enie.

Znana je s t polem ika jaką to 
czył w  londyńskiem tow arzy­
stw ie naukowem gen ia lny mate­
matyk New-ton z astronomem Hal. 
lev'em  New ton  bronił zaciekle 
astro log ji prztd  atakami R a lle v ‘a 
i w reszcie zakończył dyskusję s ło ­
wami .

„N ie  możemy o tem rozpra­
wiać, bowiem ja  studiowałem  
asfro log ję , a pan n ie"

W  ten sposób można tylko so­
bie chyba wytłum aczyć dziwne 
tw ierdzen ie paryskiego astiono- 
ma.

„M ów i on: „K ied  nawet słyn­
ny K ep ler staw iał horoskopy- —  
trzeba przyznać, że w  nie nie 
w ie rzy ł".

A tymczasem cała działalność 
twórcza Kep lera  była oparta n:i 
astro logji, której zawsze holdo 
wał. w- której poczynił cały sze­
reg  odkryć, którą zre ferow a ł 5 
której wykreślił scisłe  linje roz- 
wnju na przyszłość, jakich <’*«*< 
nie trzyma się nauka astrologji 
współczesnej.

N ie  je s t też prawdą, że „pe­
wien astrolog włoski przepow ie­
dział, iż  Y o lta ire  umrze wf 32 ro

w y , że Yo lta ire  umrze, m ając ła t I s iwach
33

Dowcipniś z F erney  znęcał 
się za to nad bn-dnym hrabią 
przez całe życie. V r. 1757 już 
pow tarza ł:

„Pom yśl pan ty lk o : udaio
sie oszukać hrabiego ju ż o S 
lat —  za eo go najbardziej un 
żeiiie przepraszam ". I w  końcu 
oszukał go o całe 51 lat. —  bo 
w iem  umarł m ając la t 84.

A s tro log ja  współczesna inema

niach życia  ludzkiego. Z tego wy. 
prou adzamy w n iosek :

„W ed le  ścisłych w yn ików  nau 
ni współczesnej p lanety w pływa- 

na obraz s la tystyczny prze- 
u ludzkiego życ ia ", 

i samo w łaśnie twierdzi astro 
y —  i to od wiełu tysięcy Łat.

•łan SŁara-Dzierźbicki, 
Prezes PeUkiego Towarzystwa 
A stro log icznego  w W arszaw ie.


